
Rok XI. Petrokow, dnia 6 (18) Lutego 1883 f. Nr. 7. 
Prenumerata w miejscu. 

7Ocznie.. . . • rl. 3 kop. -
półrocznie. . • TS. l kop. 50 
Kwartalnie. • . rB. -kop. 75 

Za odnosaeni e do domu kwar­
talnie 1:.01" 10. 

Cen a yojedyńczego numera 
kop. 7 i pół. 

z przesyłką: 
rocznie .. rs. 4 kop. 40 
półrocznie . • . rs.:! kop. :10 
I:.wartalnie. . . rs. l kop. 10 

Ogłoszenia. 

ta 1 razowe po kop. 6 za wi81'8ll· 
peó,u lub ZfI jego miejeee. 

za 2- 6 razowe po ko p. 4 za 
wius.,. 

.,a 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro· 
nicy podwójna. 

Reklamy po 10 kop. ZII wiersz 
pe,itu. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W -0'0 Michelson a I Prenumeratę przyjmują w Petrokowle. Biur(\ Rgdakcyi i obie księgarnie. W .Czę-
. ., • ~ •• stochowie "Nowa kSIęgarnia. "-i prócz Tego: 

obok Maglstr~t.u. - Ogłoszema przymuJQ. RedakeYJIt, - obledwJe ... Czestachowie W. Zieliński. I w Łasku W. Grass. 

ksieO"arnie W Petrokowie _ oraz po za "'r:lnicami guberni petro- w B~dzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi w Janiszews~i Leopold. 
<'> • • • ' • • """ • w Brzezinach w Krzemieniewski Jnl' l w Radomsku "Rus.,kow~kl Erazm. 

kowskleJ wyłączme ageutura "RuJchman l Frendler W Warsz:nrJe. .... Dąbrowie " Dziewiątkowicz J. w Rawie " Sz~wlodzlńskJ. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a t y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

- Biuro redakcyi dla interesantów 1-=-9) Kanon od handluj~cych i przemy~ł?w- ner, Tokarzp.wska i Otocka rs. 2, - T. By­
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- co,," rs. 597 kop. 97. - 10) Brukowe l Jar- kowska rs. 1,- Tadzio D. kop. 30,- nadto 
łudniu. Onlos:zenia przYJ'mowane są w tym marcz~e rs. 1~4 ~ .. 95.- 11) Za prawo po- złożono rs. 2 kop. (15, jako sumę wygraną 

J . lowama w leSie mIejskim rs. 4 k. 50.- 12) w NiewiaaowiE', a nie mającą właściciela.-
samym czaSIe. Za sprawdzanie miar i wag kop. 8. - 13) Razem z poprzednio zebranymi rs. 239 k. 

Adres: dom ~ichelsona obok ~agi- Dochód z połowu ryb rs. 18.- H) Dochód 25 (oprócz rs. 232, zebranych przez nas da-
stratu. z cechowania miar kop. 66.- 15) Dodatko- wniej i przelanych do Redakcyi "Tygod. n~ 

ZBiÓR 
romansów, powieści i nowelli naj­

znakomitszych autorów. 
Każdy z najwybitniejizych utworów powieściowych, 

romantycznych i nowelistycznych, ukazujących się w 
Europie, w.y~hodzi nakładem Redakcyi .Przeglądu 
Tygodniowego·, r6wnocześnie z oryginałem - jak to 
świl1dcEY obecnie romans AlfomIl Daudet'a: Ewan­
gelistka, przed kijku dniami dopiero ukończony w 
felijelOnie paryzkiego Figara. 

W dalszym ciągu tej publikacyi są pod prasą: Je­
rzego Ebersa Słowo, - Emila Zoli Macazyn 
Nowości, - Vergi Mąż Heleny. 

Abonenci c~l1sopisma .Przegląd Tygodniowy· na· 
bywają każdy tom po cenie kop. 40, z przesyłkę na 
prowincyję (najmniej 10 tomów) po kop. 50. Cena 
księgarska kaź<\cgo tomu kop. 60, z przesył.ką kop. 70. 

Adres. Warszawa, Reda'{cyja "Przeglądu Ty-
godniowego·, Czysta J\"2 2. (3-2) 

N
iniejszem mam bonor uwiadomić WW. Pa­
nie, iż pracując przez dłuższy czas w maga­
zynie W-go Tonesa .... Warszawie, powróci­
łam do Petrokowa i nadaj przYJmnję wszel­

kie roboty w zakres toalety damskiej 
wchodzące, s'arająll się wykonywać takowe jak 
najlepiej i podług naj świeższej mody, za. nader 
umiarkowaną cenę. IDica Połtawska, dom 
Chorowicza Mośka, drugie piętro. (2-1) 

Jadwiga Chodynska. 

I awiadamiam niniejszem osohy interesowane, iż 
zakupuH! kartofle z odstawa w miesia­
cach lutym, marcu i kWJetniu do Fabryki Syr~. 

pu W. A. Scholten w Petrokowie. 
Wiadomość o warunkach w Fabryce lub u mnie. 

(3-3) W. Zaleski. 

Skład Win i towarów kolellijalnych 

W. ZALESKIEGO 
w Petrokowie. 

Poleca amatorom do konserwowania ·Wina. Wę­
gierskie i Tokayskie z roku1880 na beczki i 
garnce, oraz wina stare lecznicze dla osób 0-

słabionycb, z roku lS1S i 1834. (0-5) 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

wy procent 5°jo dochodu od patentów rs. lustrow'"). 
1050 k. 83.-16) Dodatkowy podatek pody- _ W sprawozdaniu Rady Nadzorczej stra­
mnego na rzecz kasy miejskiej rs. 767 kop. ży ogniowej ochotniczej, odczytanem pr7.ez 
22.- 17) Z protestu weksli i poświadczania prezesa tejże p. Jeziorańskiego, na ogólnem 
różnego rodzaju aktów rs. 491 k. 8. - 18) zebraniu stowarzyszonych dr.ia 4: b. m .. znaj­
Z kar za potajemne wyrąbywanie drzewa z dujemy następujące dane: 
lasu miejskiego rs. 16 k.62.-19) Ze sprze- Czlonk6w czynnych w roku ubieg.łym było 
daży drzewa wysortowanego z lasu miejskie- 279, a mianowicie w oddziale I-m 50, w od­
go rs. 1560 k. 91. - Razem rs. 7905 kop. dziale II-m 54, w oddziale III-m 51, w od-
891[2 0 dziale IV.m 59. w oddziale Y-m 65. W tej 

Spodziewane wydatki kasy miejskiej w r. liczbie: a) naczelników 6, ich pomocników 
1883: 6, lekarzy 2, felczer 1, sygnalistów 5, re -

l) Na utrzymanie urzędników i służby 'k' 71 
niższej magistratu rB. 2520. _ 2) Na mate- kwizy torów 2, cbor~ży 1, toporm ow ! 

służby przy sikawkach 84, przy beczkach 1 
ryjały piśmienne rs. 270. - 3) Na pensyję pilnowaniu rzeczy .10 l; _ b) właścicieli do-
dla akuszerki miejskiej rs. 60_ - 4) Zapo- mów 20, urzędników 54, profesorów 1, ad­
moga kasie Państwa, na utrzymanie urzędnj- wokatów 8, rejent 1, lekarzy 3, farmaceu­
ków zajmujących się czynnościami miejskie- tów 5, felczerów 2, rzemieślników 142, prze­
mi w władzach wyższych rs. 244 k. 15. - mysłowców 2, kupców 12, ofioyjaIistów 14, 
5) Na utrzymanie leśniczego w lesie miej- wyrobników 9; _ c) z wykształceniem wy2-
skim r8. 180. - 6) Na reparacyję domu, wszem 25, średniem 76, elementarnem 127, 
którym mieści się magistrat rs. 67 k. 87.- nieumiejących czytać i pisać 51;-d) kl\toli-
7) Na opał i światło dla magistratu i kasy ków 220, prawosławnych 5, ewangielików 
miejskiej rs. 126. - 8) Na utrzymanie ze- 8, starozakonnych 41, _ e) żonatych 133, 
garu miejskiego rs· 22 k. 50. - 9) Na wy· bezżennych 146.- Cwiczeń ogólnych, w cią­
cieranie kominów w gmaebu magistratu rs. gu ubiegłego roku, straż ogniowa odbyła 5, 
15. - 10) Na najem lokali dla instytucyi oddzia.łowysh 24, alarmowaną, była do po­
sądowych rs. 669 k. 5. - 11) Na opłat~ żarów 20 razy, wtem 10 razy ogień sUu­
podatków z zabudowań miejskich rs. ] 67 k. miła w samym zarodzie, w 10 zaś wypad-
89.- 12) Na wywóz śmieci z ulic i placów kach groźne niebezpieczeństwo umiejscowiła 
miejskich rs. 99 k. 45. - 1~) Na utrzyma- oddając płomieniom tylko to, co one już 0-
nie narz«:dzi ogniowych 1'8. 30.- 14) Na 0- garnęły i co się uratować nie dało. 
świetlenie latarń miejskich rs. 338. - 15) 
Za wywóz nieczystości z zabudowań magi- W roku ubiegłym- jak mówi sprawozda­
stratu rs. 60. - 16) na utrrymanie mostów nie-pochwał za -gorliwość udz.ielono nie wie­
rs. &l k. 55. - 17) Na utrzymanie pomp le, Rada Nadzorcza bowiem przyjęła za za.­
miejskich rs 80. - 18) Na uiluminowanie sadę, zaszczytnie wyróżniać jedynie secze­
gmachu magistratu podczas dni galowych gólnie odznaczających się cdonków stowa­
rs. 24. - 19) Na utrzymanie ogrodu miei- rzyszenia. Tak wifJc za s:iczególną, i ciągłą 
skiego i ogrodnika rs. 60. _ 20) Na utrzy- gorliwość w służ bit>, Rada Nadzorcza przy­
manie szkól elemen. katolicldej i ewangielic. znała dwie pochwały: pp. Wincentemu Eber­
rs. 180 k. 80.- 21) Na utrzymanie szkoty towi i Karolowi SzczepkowBkiemu, oraz za 
niedzielnej rzemle~lniczej I's. 90. _ 22) Na udział w ratowaniu życia. trzy pochwały 
utrzymanie szpitala miejskiego rs. 349 kop. członkom czynnym pallom: Horodyńskie-
41.- 23) Na utrzymanie litografii przy za- mu, Rollowi i Dąbrowskiemu. - Rada 
rządzie powiatowym rs. 18 k. 29.- 24) Na Nadzorcza postanowiła wykreślić za złą 
prenumeratę .Gońca Urz~dowego", "Senat- konduitę l-go, oraz za nieposłuszeństwo 
ckich W iadomości" i "Dzif!nnika Gubernijal- zwierzchnikowi l-go. - Ten Olltatni jednak 
nego" rs. 42 k. 39.- 25) Na wydatki nad- został rebabilitowany l przyjęty ponownie 

Budżet miasta Rawy. Spodziewany do- zwyczajne rs. 529.- 26) Na zwrot skarbo- do stowarzyszenia po upływie 3·ch miesi~-
~hód w roku 1883 kasy miejskiej: wi nienależnie wyasygnowanego dla kasy cy, przez wzgląd na 8zc:lególne poprzednie 

1) Czyn8ze rs. 84 kop. 621/ 2.-2) Z dzier- miejskiej zasiłku w roku 1873, za odjęty do- jego zasługi.- W roku sprawozdawczym pro­
ża.wy gruntów miejskieb rs. 420 k. 32. - chód z propinacyj rs. 82 k. 80. _ Razem wadzona była ścisła kontrola stawiennictwa 
3) Roczna opłata z nezalni miejskip.j ra. rs. 6375 kop. 21. członków czynnych dOdPożarów i na ćwicze· 
J062 k. 92. - 4) Z dzierżawy pola przy 0- Biłam. nia praktyczne, co, z aniem na!zem, jest 
~rodzie miejskim fS. 30 k. 50.- 5) Z 11-u Przychód. • • IS. 79115 k. 891/2 rzeczą wielk~ej wagi. .. .. 
Jatek dla sprzedaży mięsa i bułek: rs. 659 Rozchód... • • rs. 6375 k. 21 . Na wsparCia dla nalblidmeJszyc~ c~łon-
k. 55. - 6) 4% od stałego kapitału loko- A t t . kow straży, oraz na wynagrodzema meza.-
wanego w Banku Polskim rB. 335 k. 9. _ :! e~ . pozos aJe na ] 530 k 681j możnych, za zniszczoną przy pożarach cdzież 
7) 30/u od zapasowego kapitalu w Banku oszcz\j",noscl. • - • • rs. • ~ wydatkowano 354 rs. 25 k. 

Polskim l~k?wane~o rs. 332 k. 7.- 8) Z o-I - Na pomnik MickieWIcza złożyli: Zosia I Czynnośe Rady Nadzorczej w upłynionym 
płat na oswletleme latarń miejskich rs. 338. Łuezycka ra. l, - Zosie: Mickiewicz, Ber- roku znakomicie się zwiększyła, gdyż odby_ 
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to posiedr.eń 13, na których zdecydow&no 
Rpraw 143, gdy tymcz!ls61m w roku zeszłym 
uyło posiedzeń lO, na których zdecydowano 
"praw 86. Najważniejsz~ moźe cZJnności~ 
Rady jest opracowanie, na podstawie usta· 
wy zasadniczej, projektu instruko!li dla stra­
ży, oral: zabezpil'czenie szopy głównej od 
wpływu mrozów i ugodzenie stałego płato'3-
go dozorcy. Kto wreszcie pra.gnie się bli· 
żej zapoznać z niezmorriowanej energii dzia­
łalności!} Rady w roku ubiegłym, z"chce 
przejrzeć drukujllce sil} wytej wzmiankowll.­
ne sprawozdanie pana. Jeziorańskiego. 

lloić czlonk6w honorowych na pocz~tku ro­
ku obejmowała 289 osól); z tych jednak, w 
ciągu roku opuściło Piotrków, lun więcej jak 
przez ostatnie dwa lata nie wnio$ło składki 
osób 32,- zatem z dawnych człon ków pozo-
8\&10 257-po raz piprwsz.v zapisało si~ osób 
14, co razem czyni 271 os:5b. Na liście CZlOll­
ków honorowych figuruj!} osoby ze W3Zy­
atkieh lJCz wyjątku warstw społecznych. 

&mallent straży w sikawkach, narzędziach 
ogniowych i wszelkiego rodzaju utensylijf\cb, 
wynosi rs. 10,856 kop. 86, to jest o ~,028 
rB. 46 kop. więc!."j, niż w roku zeszłym. 

Prz!lch6d straży w roku 1882 wyniósł ra. 
5,019 kop. 141/ 2, czyli zwiEJkszył się od ze­
szłorocznego o rs. 1,370. 

Wydatkowano z tego rs. 4,971 k. 531/ 2, 

To, co powiedział na zakończenie szano­
wny sprawozdawca o rozdziale pracy i jej 
ustusunkowaniu pomil}dzy Radą Nadzorcz!ł 
a. Naczelnikami straży. powinno być wzięte 
pod nader ścisll:} uwagę przez wszystkich 
edonkó" straży czynnej, bo, jak słuszuie za­
z.nacza spra.wozdanie, że od owego ustusun­
kowania. za.leży przyszłość str&.ty. Na ogól­
ne też podstawy tJ0działu atrybucyj pomi~­
dzy te władze, podstawy wskazane przez p. 
Jeziorańskiego. zgadzamy siEJ naj zupełniej . 

- Teatr. Trzeba przyznać, że repertuar 
pp. Górskiego i Szymborakiego, odznacza 
się wiel'-ą rozmaitością, co ze względu na 
rozmaitość gustów i upodobań publiczno­
ści. powinno zapewnie usiłowaniom ich sta­
nowcze powodzeniE'. I tak: w zeszłą sobot~ 
dnia. 10 b. m., odegrano po raz pierwszy 
drama' w 4-ch aktach Adolfa Will brandta, 
w tłomacz~niu z niemieckiego p. t. "Córka 
Kryminalisty Fabrycyjllsza"; w niedzielę ope­
ret~ oryginalną z muzyką Sonnenfelda ,.,Jak 
się śmiej~ i płaczą w Warszawie"; we wto­
rek ~Dzwony Kornewilski'3": a we czwartek 
dnia 15 b. m., ujrl':eliśmy po raz pierwszy 
na tutejszej scenie, słyuną. komedyjlJ Wikto-

ZYGMUNT AUGUST 
wobec sejmów petrokowskich 

przez 

Józefa Czerwińskiego. 

W spaniała postać Z,rgmuntA Augusta ni­
gdzie nie uwydatnia się tak, jak na sej­
mach petrokowskich, za jego panowania od­
bytych. ByŁa to epoka, w której, z jednej 
&ltrony rozprzężenie moralne. wpływ refor­
macyi, i zbyt wybujała. swawola szlachty; 
2 drugiej chciwi władzy biskupi; z trzeciej 
pozostała nieliczna garstka prawych !Synów 
ojezyzny,.-zawzię(e wierlIi z sobą spory. 

Na sejmie petrokowskim dnia 18 grudnia 
1529 r., Zvgmunt August 10 ·cio letni za­
ledwie młodzieniec, obrany królem, ni6 
mógł naturalnie z sam(3go początku ograni­
czyć rogatej dumy, powstrzymać rozpusty, 
ą. tembardziej jako niesamowładny, ują.ć że­
lazną r~ką berCa. Wzrasta! więc wśród in­
tryO' dworskich i wstrzll-śnień krajowych. 
:Bo~a z !loplecznikami l'z~dziła przewrot­
nie, cieszą.c się nadzieją., że młody monllr­
cha pozbawiony opieki ojca, nie będzie 
dośĆ silnym tło postawienia się kiedyś na 
gruncie więcej niezależnym. Niewiele się 
też oglą.dano na niego, czego dowodzi fakt, 

T Y D Z I E N. 

ryna Sardou p . t. "Odetta" , w której palma 
zwycięztwa w roli tytułowej należy si~ bez­
sprzecznie pannie Heleńskiej j gra fej arty­
stki, nacechowa.ua głębolciem zrozumienie m 
rzeczy i wycieniowaniem uczl1cia, uderzała 
przedewszlstkiem, a ZWł&8~C~1l tei; w osta­
tniej sceoie spotk~nia. z córk~, iście psychi. 
cznił pra wd~, prostot/ł i wielką naturalao­
ścią, co jest największ/ł sztuk~ w sztuce, te 
się t3k wyrazimy. SŁowo szczerego nznania 
należy się równiez pani Igulltowskiej, o któ­
rej grze w roli n!1iwnej B~rty, moglibyśmy 
prawie to samo p:>wiedzieć. Z pomiędzy per­
sonelu męzkiego wyróżnili si~ w OdAtcie 
tymi samymi przymiotami pp. Szadkowski 
(Becharnel), i Kiczman (N LfCYZ), Pan Jano· 
wski z trudnej roli hrabie:.ro dl' Clermout­
L:łtour, wywiązał się z ogólnem zadowole­
niem; słowem, staranność była u wszystkich 
artystów widoczna. 

- Nauka robienIa korone]' przez sprowa.­
dzoną niemkę, w elementarnej ieńskiej miej­
sc()wej szkółce, stanow~zo zostafa zaurouio­
ną z powodu, że " dzieci w sLkółce nie 
mówią ani po lrancuzku. ani po nie­
miecku, zatem ucząca powinna. znać język 
rosyjski." 

- Dr. Szokalski, zasłużony profesor byłej 
Szkoły Głównej, w tych dniach za witał w 
mury naszegu grodu, jako delegat warsza­
wskiego Towarzystwa Lekarskiego, dla obj~­
cia w administracyję domu po ś. p. Koczo­
rowskim. 

Szanowny okulista nasz, przy oglądaniu 
rzeczonego domu, jednym rzutem oka odkrył, 
na co już niegdyś zwraca.liśmy uwagę, że 
obok wielu innych niedostatków, nadzwyczaj 
jest w nim wadliwe i szkodli\ve dla zdro­
wia. urządzenie miejsc ustępowych. To też 
zaraz zupełną rekonstrukcyję, według wyma· 
gań nauki, przyobieca.ł. Cieszymy się wi~c 
nadziej~, iż dom ten, dostawszy si~ pod śWla­
Uli! opiekę ludzi nauki, z nadzwyczaj nie­
zdrowego, tak z powodu przeludnienia jak i 
niehygienicznego wewnętrznego urządzenia, 
stanie się wllOrem porz~dku i czystości, nieste­
ty, zupełnie nie znanej w doma.cb 'flasz~go 
miasta. 

- Komitet dla. zbierania ofiar dla bie­
dnych mieszkańców miasta Petrokowa, ra­
czył nadesłać dla najbiedniejszych uczniów 
miejscowej szkoły "Aleksandrowskiej" dwu­
kl&sowej miejskiej rs. 88 k. 781/ J. 

Rada pedagogiczna. powy~szego zakładu 
naukowego. uchwaliła przeznaczyć te pie­
nilłdze na umunduro\vanie dziesię.liu naj bie-
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dniejuycb ucznlOw; na. obuwie i czapki dla. 
kilku z tejże kategoryi. rellzt~ zaś na nie­
zbędue dla nich ksil}żki. 

Wszystkim dobroczyńcom, a. w szczególno­
ści .szanownym członkom komitetu, podej­
mUJ,\cym najwilJksze trudy w celu dobro­
czynnym, WW. profesorom: Kańskiernu, Go­
leńskielllu i obywatel'lwi Zaleskiemu, w imie­
niu tychże uczniów, oraz ich rodziców, skła 
dam najszczersze podzi~kowanie i wdz.i~cz.· 
GOŚĆ, w nadziei, że "ręka dobroczyńcy nie. 
zubożeje" i dalej pójdzie za pobudką swego 
szlachetnego l wspaniałego serca. 

Zawiadujl\cy Al. Smykowski. 

- Z Btdzina piazf!: do nas pod dniem 14 
lutego. W dniu dzisiejszym zdarzył si~ w 
mieście naszem nader limutny wypadek. O 
godzinie ~ i pół po południu, na. 4-ej wior­
ście od stacY'j Dąbrowa, obok młyna. paro­
weg-o, przecllOdzilo przez plan tę dwóch mło­
dych ludz .; maszynista piera wapiennego J_ 
i jego kolega F. 

W tym właśnie czasie prgesunę.ty się na­
przeciw siebie dwa pocią~i-kllryjerski i to­
warowy, z których pierws~y przejechał nie­
szcz~śliwych. Maszynista J. wyzionął ducha 
na miejscu, kolega zaś jego ciężko pora.aio~ 
ny zmarł w okropnych męczarniach w szpi-
talu po upływie godziny. J. W. P. 

- Z Zawiercia piszą do "Gaz. Warsz.n 
Nie pamięta.m w kraju osady, kt6raby tak 
szybko zamieniła si~ z lichej wioszczyny na. 
porzlłdne miasto, jak to wła.śnie działo si~ 
z Zawierciem. Dziś liczy ono z górą 15,000 
mieszkańców, przeważnie robotników fabr,.­
cznych, a ludność ta. powiększa siO z każ­
dym rokiem, w sto!iunku daleko znaczniej-
88ym aniżeli w Łodzi, i śmiało można twier­
dzić, że Zawiercie bezwątpiflnia, wkróice bę­
dzie nosiło miano polskiego Manchesteru, 
bylehy tylko nie "Germanija - City". O to 
jednak jesteśmy spokojni, gdyż od trzech 
lat mieliśmy stanowczą przewag~ ludności 
polskiej na.d niemiecką. W fabrykach tutej­
szych robotnicy niemcy powoli ustępU]lIi kra.­
jowcom, a odra.zu przemiana ta nie może 
nastąpić, bo nie mamy jeszcze dostatecznie 
uzdolnionych ludzi; trudno zaś wymagać, 1\­

by fabrykant dla. względów narodowych tra.­
cił wielkie kapitały i rem samem podkopy­
wd przemysł krajowy. Robotnik tutejszy 
ja~ jut si~ obezna, stanOWC7.O jest lepsiy i 
znacznie tańszy od zagranicznego; więc i z 
tego względu fabrykanci pozbyli się powo­
li niemców, a mianowicie: w fabryce braci 
Ginsbergów,' w roku zaprzeszłym zamiast 

te gdy w 1532 r. wyznaczeni przez: naród scen było ożenienie się Zygmunta Augu­
sześciu mężowie, wygotowali dobrlł reda- sta z pi~knq. wdową po Galtoldzie, Barba.­
Itcyję praw i takową w nieobecności króla, rą Radziwiłłówną. Trudno opisać intryg 
na sejmie petrokowakim stanom do potwier- wyrodnej matki Bony Sforzii, która pomi­
dzellia wnieśli, zaburzyli obrady Piotr Kmi- mo, że mieszkała o 11/4 mili od Pett·okowa. 
ta, kasztelan krakowski i Zb9row8cy, a sejm we wsi Gomolińce, nie śmiała wystąpić o­
z wrzawł ukończony został. twarcie i poka.zać Rię sejmowi; za to stron-

Bracia starsi, koniecznie chcieli być m~- nicy jej w dniu 1 listopada 1548 r. 08tro 
gnatami, ul!ilnie odróżniali si~ od małych. występowali przeciw monarsze, aby go Bklo­
Szlachta. reprezentantó\v swych wypędzał.. nić do po~zucenia ukochanej przez niego 
z sejmów, w 1539 r. po raz pierwszy zer- Barbary. Ze ZltŚ zabiegi ich do niczego niEt . 
wala 8ejm, domagała się prawodawlltwa. doprowadziły, nit następnym więc sejmie 
Unii i ograniczenia władzy duchowieństwaj w r. 1549, nasadzeni od Bony Piotr Kmi­
powiedziała sobie, że nad chłopami ma zu- ta, Piotr· Boratyński, Jan Tęczyński, Miko­
pełną. wolę życia i śmierci; przypominała łaj Dzierzgowski i wielu innych, wyrzucIl­
obostrzone za J nna Olbrachta prawo rusza- li gwałtownie kl·ólowi, że si~ wbrew woli 
nil!. się k.mieci, wyjęcie ich z pod eą.dów rod:liców i narodu ożenił, nalegali, aby Bar­
ziemskich, wolność jednemu tylko synowi barę porzucił, przedstawiają.c mu, że kraj 
kmiecemu uczyć 8ię; narzuciła więc chło- cały, obierając go 10-cio letniego chłopca. 
pom poddaństwo, kazała im uznalvać nad na swego pana, dał mu tem najlepszy do­
sobą wyłą.czną, jej ~enijora.lną wbdzę. Stu.- wód swej miłości,-on więc, może bez wy­
rostowie i wojewodowie poczęli uciemiężać rzutu sumienia porzucić żonę, gdy wszyscy 
miasta, biskupi zaś domagali się rozszerze- wierni poddani o to go pl'Oszą. Dzierzgo­
nia praw inkw-izytorskicb. wski tak s;ę zagalopował, że gdy mu Z:I.-

Nic więc dziwnego, że przy takiem wzbu- rzucono, iż małżeństwo prawnie wobec k:o­
rzeniu umysłów, sejmy za Zygmunta Augu- Icioła zawal·te, nie może być bez popełnie­
stli. bywały bUl'zIi we. On sam, chociaż Pan nia grzechu śmiertelnego rozerwane-śmio.­
Jagiellońgki, potomek: najświetniejszej dy- ł~ arcybillkup przyznał racyję, ale zapew­
nastyi w Polsce, mu~iat niejednokrotnie bro- I Dlł, .ż~ on, J."ko głowa kościoła w PoJece. 
nić się przed na.paściq. złośliwych i słucbać arcybIskup l prymas, rozłoży ten grzech 
uwłacza.jących godności monarszej wymó- na wszystkie głowy Rzeczypospolitej, to 
wek. Głównym powodem tych gorszących nie wiele lrażdy Zltr króla odcierpi. Dziś 
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141 niemców, przyjęto tyluż polaków, w na-rberns. Wiadom. 32, Woskrestnyj LIstok 2. go. "W karczmie 8zwarcownikli" Janus% 
1!tt;pnym znów, to jest przeszłym roku wy- Nowosti 1, Ług 2, Niwa 2, Senatslrija Wie· Bońeza dał obrazek zmierzający do wykl\za­
uło 128 niemców, a na początku bieżącego domosti 8, Senatskija objawlenija 8, Ewrej- nia 7gubnego wpływu "tizwarcówki" (wódki 
opuściło fabryk~ 180 robotników zagranicz- skij D.rodn. listok 1, Ukazatel po Mini.,t. tajemnie z zagranicy sprowadzonej), i odro-
llych j 13-tu oficyjalistów fabrycznych, sta- I Finan. 1, Wojennyj Sbornik l. dllenia. ludu przez go~pody. Gdyby p. Ja-
nowillcych poniekąd inte)jgencyj~ Zawiercia. I IlUSZ Bończa rzecz więcej rozwiDllł, to obra-
Z powyższego widzimy więc, że wszystkie I) Do wykazu tego uważamy Jta Diezb~dne do dać, zek mógłby tylko zyskać na wypełnieniu i 
a larmy gazet, że przemysł nasI staje iię lu- ie niezależnie od pism. pnychod~ych n1l pocztę w Br~e stanowiłby ładną cało'ść: życie bowiem ludu, 
pem niemców są przesadzone. Owszem po ~,nach, prn,:do~odobnle trI. Ż pUIIl (~y)ko 1r poJaklm jego jE;zyk i pogllłdy na świbt i ludzi wido-.. ' .' . .' I Języku) odl)leraJIl dla Qkol,cnłpch mieszkańców Bne-. . d ~ . '. 
wled:uałbym, . ze od kIlku l~t wIdzImy po- .tin itacyje dregi żel. Bo lcie i"!! , Koluszki i Rogów i CZ~Ie autorowIobrze S'ł. znane, Jes~ to ~I-
'Wolne, lecz CIągle wyzwalame tego przemy- ~Iaclja poczt. Gluu'no, lak, te "ymienione .., zftł~caa- dac '/. małego urywku dyJalogu w teJ paWIa­
łlłu . z rąk obco-krajowców, i musi tak być j"cym li, ",yk~zi~ piima, prenu?,erują. tylko mi~sz- IItce. 
w miarę Jak posiadamy więcej lud~i uzdol- kańey, a WlllŚclwle klasa urzędmcza mlaita Brzezin. Kalendarz mieści trzy ryciłlJ: wn*:trze ko-
nionych w kierunku specyjalnym, "zmniej- - W Łodzi, - jak zapewnia "Lodz. Zei- ścioła Jasnogórskiego, ratusz i dworzec ko­
szenie się żywiołu niemit!ckiego w fabrykach tung" - podjęto projekt założenia stowarzy- lei w Częstochowie. Rycinami wydawcy sit 
Zawiercia, należy uważać za objaw bardzo szenia subjektów handlowych. Celem Towa- nie popisali. Widocznie są zaoszczędni, cho­
pomyślny. Za to pod innym względem je- rzystwa ma być zarówno nauka, jak i przy- ciaż mcgliby dać lepsze rysunki, skoro ka­
steśmy tutaj w nievv:oli u drobnych handła- zwoita zabawa. Za wzór Towarzystwu łó- lendarz nazwali obrazkowym i cały nakład 
rzy i przekupniów żydów; w ich ręku bo- dzkiemu służyć ma warszawskie stowany- bardzo prędko sprzedali. 
wiem spoczywa cały bandeI okoliczny, a szenie subjektów, istniejące już od lat dwu- Cz~ść informacyjna zawiera niektóre rady 
ztlld drożyzna niewypowiedziana, wi~ksza na- dziestu. i przepisy gospodarcze, formalności dotycz,-
wet niż w Warszawie. ce dopełniania aktów stanu cywilnf.go, tabli-

Cale setki drobnych handlarzy ol5iadłych - W eztstochowle i8 przykładem l~t po- c~ pr\1centów, rozkład i taryf E; jazdy na dro-
w Zawierciu i poblizkich miasteczkach, sku- przednich, nakładem i drukiem miejlIcowej dze ielaznej War.-Wied. i War.-Byd. i na­
pują wszystkie artykuły spożywcze od wło- firmy Kohn i Oderfeld, wyszedł "Kalendarz koniec miary i jarmarki. 
ścian, sprzedając je później konsumentom obrazkowy na rok 1883

71 (pamiątka z Cz~- Dział informacyjny zupelnie umaly. Mi~ 
za bajecznll cenę. I tak: za kwartę mleka stochowy), ułożony przez 1.nanego naszego dzy innemi jako w kalendarzu Częatoehow­
płaci się tutaj częs~o do 12 kop., funt ma- slawistę Brenisława Grabowskillgo. W cz~- skim - powinny być pomieszczone niektóre 
lila 50 kop., jaja po 4 kop. sztuka i t. p. ści literackiej jest opis świątyni Jasnogór- iDformacyje miejseowe, np. o władzach w 
Blizkość granicy i różnica waluty naszej skiej pod względem historycznym, pamiątko- Częstochowie, spis gmin w powiecie, s,dy 
wpływa na t'1l drożyznę niemało, lecz Z'J- wym i artystycznym, bardzo doŁr::.:e i wyczer- gminne w powiecie,. odległość niekt9rych wli 
skują tutaj nie producenci, ale pośrednicy pująco skreslony. Natitępnie zwraca uwag~ ważniejszych od Cz~stochowy (na poczcie 
skupuj~cy wszystko hurtawnie, i we wsiach artykuł pod tytułem .Karczma i Gospoda", można si*: dowiedzieć o ludności w CE~sto­
okolicznych każdy włościanin pozostaje w w którym autor na tle obrazka z bytu wie- chowie i w powiecie, ilość szkól. ilość kas 
ci~gł'ym stosunku z żydem handlarzem. Bniaków czeskich, kreśli różnic~, jaka tacho- pożyczkowych w powiecie, i wiele innych. 

dzi pomi*:dzy brudnił naszą karczmIł, a czy- Powodzenie obowi~zuje, więc te~ i panowie 
stą ezeskll hospodlł czyli gospodą, która ni- Dakladroy powinni dbać o to, aby kalendarz 
czem naszej' karczmy nie przypomina. Opis ich nie kurczył się, ale w treść dobrll wzbo­

- Wykaz pism prenumerowanych w mie­
ście powiatowam Brzezinach: Echo egzem­
plarzy 4, Dzit:nnik Warszawski 2, Gazeta 
Handlowa l, Gazeta Polska 5, Gazeta War­
szawska 6, Kury jer Warszawski 7, Wiek 5, 
Kury jer świllteczny 1, Nowiny 2, Bluszcz 
7, 'Biblijoteka najceln. utw. 1iter~t. europej­
skiej S. 'Biesiada. Litl:'facka 1, Gazeta Lekar­
ska 1, Ga'loeta Rolnicza 2, Gazeta Świąteczna 
2, Kłosy 4, Kuryier Rolniczy 2, Prawda 4, 
Przegląd Katolicki 4, .Przegl~d Tygodniowy 
.2. Przyjaciel Dzieci 1, Rom~ns i Powieść 
2, Tygodnik Illustrowany 4, Tygodnik Mód 
1, 'l'ygodnik Powszecbny 3, Tygodnik Ro­
mansów 1; Wieczory Rodzinne 1, Zorza I, 
Tydzień Potrokowski lO, Kraj petersbur­
ski l. 

Gołos egzemplarzy 2, .Nowoje wremia 1, 
PrawitelstwoDnyj Wiestnik 4, Ruskij Inwa­
lid 1, Swiet 2. Echo 1, Ruskij Kury jer 1, 
Lodzer Zejtung 1, Lodzer Tageblat 1, Gu-

w podobny sposób mógłby si~ tylko humo­
rysta odezwać, dl~ wzbudr.enia śmiechu; a 
jednak uczony arcybiskup wypowiedział 
~łowa te z całą powaglł pasterską i chciał. 
aby mu wierJ:ono! Jan Tarnowski hetman 
kasztelan, Samuel Maciejowski biskup kra­
kowski i Leonard Słonczewski (z Wy.ze­
grodu) zakonnik z Miechowa, przekladali 
sejmowi nieprzyzwoitość żądania, broniąc 
wymownie praw Zygmunta Augusta, a król 
gorszą.ce mowy Tęczyńskiego i arcybisku­
pa, odparł z przyzwoitą sumieniu i monar­
sze godnością., prosząc: ~by mu jako królo­
wi wolnego narodu, pozwolono posiąść choć 
tyle własnej woli, jakI} się cieszy najniż8zy 
z jego poddanych. 

Wobec takiej stałoici króla, sejm 8pełz 
na niczem; arcybiskup i zausznicy Bony 
domagają. eię zwolania nowego, król od­
mawia, i dopiero na prośby Jana Tarno­
wskiego zwołuje go w 1550 roku do Pe­
trokowa. Tu znowu stronnicy Bony i ar­
cybiskupa, pragnęli wywołać nową burzę, 
lecz gdy monarcha przypomniał, że jeat 
wielu panów, którzy nieprawnie st:UOBtwa 
l inne urzędy trzymają ze ezkodą biedniej­
ezej szlachty, zwróciła się uwaga ..., innlł 
stronę. Szlachta poczęło. się znów doma­
gać prawod;:.wstwa Unii, naprawy Rzeczy­
pospolitej i przyzwoliłl\ na małteństwo kró­
lewskie, a skoro i Bona pl'zestała się temu 
opierać, wtedy i malJlluci ponzęli nadska-

ten chwali rZłdność, pracowitośe, oświatę i gacał. 
dobrobyt wieśniaków czeskieh i ich pożyte· 
czną dla kraju działalność - dla której nie 
przeszkodą ale pomocl) jest ich gospoda i 
właścicielI.'. Kontrastem jest nasza karczma 
z jej dzierżawcami żydami i nie żydami. 
W wyczerpującem rozumowaniu przedstawia 
ujemny wpływ karczmy i stwierdza sporą 
ilością bardzo dobrze dobranyth przykładów 
i "ypadków ueczywistych. 

Dwie powiastki "Dla swoich" (na 7 stro­
nicach) i "W karczmie szwareownika" (na 6 
stroBicach), słabe w układzie, chnć dodre 
treści~ i kilka wierszy'ów z czeskiego, wy­
czerpująco szczuply dział literacki. Treść 
powiastki pierwszej, jest przykład dziecka 
włościańskiego oddanego do progimnazyjum 
i pożyteczna działalność tegoż po ukolicze­
niu szkół, w zawodzie nauezyciela wiejskie-

Pol-,ki. 
- Złożone dla biednych r •• 2 od J. Ł. i 

kop. 30 od B. oddaliśmy staruszkowi Rych. 

- Wypadki w guberAii: 
Od dnia 10 do 24 stycznia. było pożarów: 

z podpalenia 4, przez nieostrożność 2, z 
przyczyn niewiadomych 1. W tymże czasie 
znaleziono 2 martwe ciała; były 4 wypadki 
nlSgłej śmierci, jedno zabójstwo, jedno świ~­
tokradztwo (kradzież w kościele). 

- Listy od Reoakeyi: 
- Panom Ohrza71ou;skier1Ht te D. i Wzdullkiem1ł 

w K. Przesyłki ,Tygodnia" nie przerywaliśmy; bez­
warUJlkowo zatem wszystkie numery tegoż, poczl}"szl 
od Nowego Roku po dzief! dzisiejszy, zalegają na 
miejscowych stacyjach pocztowych, w Szczercowie i 
Przedborzu. Z wysyłki takowych jestdmy pokwito­
wani prsn tutejszy zarząd pocztowy. 

kiwać Barblll·ze. Nie długo się jednak cie- sią. do demoralizacyi spoleczeń.tw, przed­
ezył monurcha ukochanlł małżonką, w sześć stawiał mu zgubne ~kutki tego zakazu, da­
miesięcy bowiem po koronacyi umarła Bar- jąc przykłady n~ własnej osobie, groził 
bara, otruta podobno przez Bonę, o co otwartem zerwaniem z Rzymem, nadmienił 
jlł nawet i eam Zygmunt August podej- przytem, że ma dQ czynieni n "nie z podłym 
rzywat włochem", ale człowiekiem z wolnego na-

Na tymże sejmie wywiązała się druga, rodu, któremu :uawet pan jego, król poleki, 
jeszcze bardziej burzliwa sprawa Stanisła- bezprawnie szkodzić nie może. 
wa Orzechowskiego, który będąc księdzem Z tego powodu spra wa Orzechowakiego 
katolickim, ożenił się z Anną. Znparcianklł, puwatała znowu na sejmie petrokowakim 
dzieci z niej spłodzone chrzcił na swoje w 1552 r.; a zbyt energiczni wystE;powa­
nazwisko i pomimo protestacyi duchowień- nie duchowieństwa sprawiło, że ogwoniczo­
stwa i stolicy Apostolskiej, z żoną się nie no jurysdykcyję biskupów, zll.broniono im 
rozwiódł, broniąc praw swych t:\k wymo- pocią.gać o herezyj~ szlachtę, a kiedy Ra­
wnie, te i pApież pozwalał mu pozoatawać fał Leszczyński ubolewał przed królem i 
w tym związku. Oprócz tego podniesiono w imieniu posłów zaklinał go, "aby za po­
na sejmie kwestyję sądownictwa biskupów, wagą sejmu, domowe to bezprawie, do ilZCZę­
członkowie akatoliccy silnie się ogłaszali- tu, jako naj prędzej zgładzone, zostało"', bi­
król był obojętnym. biskup krakowski Jędrzej Zebrzydowski z 

Dnia 8 kwietnin 1551 ~., biskup uznał ubolewauiem równie" zapylIIł : ~ Czemże 
małżeństwo ks. St. Orzechowskiego z dru- ,vięc w Polsce będę, jeżeli jako bi.kup 
glł jego żoną, Magdaleną Chełmską, za nie- około kacerstwa zaradzić nie mogę? woź­
ważne; skazał go na klątwę, utratę czci, nym czy biskupem? - Przyzwoiciej by za­
dóbr duchownych i świeckich i na wygna- pewne, odrzekł J. Tarnowski, było tobie 
nie z dyjecezyi, lecz władza świecka, któ- w Polsce być woźnym, niż mnie niewolni­
rej już dokuczyły są.dy duchowne, odmó- kiem! A chodziło u nas wtedy, nil!tylko o 
wiła zatwierdzenia wyroku; Ol"Zechowski odjęcie jurysdykcyi biskupom w rzeczach 
pisał w tym czusie ów sławny li6t do pa- religijnych, ale o zupełne poddanie kościo­
pierza Julijusza III-go, przypominając mu, ła plUlst'Wu, jak to już wnosić wożna z mo­
że w dawnych, bliższych Chrystusa wie- wy Lntalskiego, wojewody poznańskiego, 
kach, księża katoliccy ż~nili się, że pupie- który prawił o sztukach wloskich i upomi­
że ograniczywszy tę BW(lbodę, przyczyDili nał król~, aby zabieg~ł, "iżby jakiego u-



Z Mzurowa. 

W lutym. 
W ubiegły tłusty czwartek, który był 

chudym, bo z powodu wigilii do Matki Bo­
skiej Gromnicznej, musieliśmy pościć, a za­
miast pączków konsumować ohrzydliwe pro­
wiricyjonalne śledzie, czas był zupelnie wil· 
gotny i słotny, mrozu żadnego, amatorowie 
starych prognostyków obawiali się takiej 
samej aury na Gromnicę, bo: 

Jeżeli w Gromllic~ mrliz, 
To sanie na gór~ włóż -
A jak odwilż i deszcz pada, 
Rychtuj kożuch - trudna rAda. 

Na pociecbę strapiIJnych w dzień Matki 
Bo:!kiej, zjawił się upragmony, kilka stop­
ni wynoszący mróz i według fundamenta.l­
nych myśliwskich przekon:...ń, niedźwiedź 
budę z walił. 

~ Itany, doświadczeni stl'zelcy, powiadali, 
Ze kiedy na Gwmnicę niedźwiedź bud~ zwali, 
To wnet śniegi stopnieją, i zima si'l skróci, 
Skowronek nad ugonem piosenk~ zanuci. 
Rolnik ciesząc się ciepłem i pi~kną, pogodą, 
Będzie orał II nadzieją, miłością i zgodą,. 

Jednak owa stara, serdeczna, wzajemna 
miłość i zgoda, dziś coraz więcej od nas u­
eieka., -a silne to były niegdyś węzły, co 
nas pr3cuj~cych w pocie czoła łą.czyły i 
cieszyły; bez nich, źle nam pójdzie każde 
zatrudnienie i gospodarka, znudzi się Czlo­
wiekowi ciężki żywot, skoro w poczciwej 
serdeczności współbraci, pociechy już nie 
znajdzie. Trochę da~niej, obgadywaliśmy 
się i oczerniali z.aocznie. vr sekrecie, Qziś 
rzucamy -obelgi jawnie, bez żadnej ceremo­
nii, nawet za pośrednictwem prasy, cze­
go nigdy, przynajmniej u nas, nie by­
wało. 

Niedawno w osadzie Żal'ki, z którą. są.­
SIaduję, a znam wszystkich jej mieszkań­
(}Ów od lat bardzo wielu, z powodu wiei· 
kich ciel'pień i ci~żkiE'j, niewyleczonej cho­
roby wynikłych, skróciła sobie życie pani 
.H. Z wielkicm zdzilvieniem, wyczytaliśmy 
w poważnem piśmie warszawskiem ogło­
szenie, pod tytułem "Rodzina samobójeów", 
w któl'eru doniesiono orbi et urbi, ze zma.r­
łej pani H, ojciec, m~ż i syn, sami ode­
brali sobie ŻyCIe. Pl'zy śmierci jej ojca i 
męża i na ich pogrzebach byłem: umllrli 
~wyczajną. śmiercią., a syn jej, kt6ry był 
na pogl'zebie matki i jest dziś tu pl'Zy l·O· 

6zini~, jedynak, którego na własne oczy 
widuję, cieszy się najlepszem zdL"owiem. 

ezestnika pl'!l.wa królewskiego nie do~tał i 
władzy swojej królewskiej z kim innym 
nie podzielał, abyśmy tobie, rzą.dcy, wszy­
scy zarówno podlegalill. Tak upokorzone 
na każdym kroku duchowieńil~wo, po ukoń­
czeniu obrad sejmowych, ogłosiło dnia 17 
lutego z kazalnic, rozgrzeszenie Orzecho­
wskiego, czego znowu Rzym nie potwier­
dził 1). 

Na tymże 'samym sejmie Zygmunt Au­
gust udzielił przywilej cechowi postrzyga­
czy w Petrokowie, obowiązując go do obro· 
ny miasta, w razie potl·zeby. 

W cztery lata później (1556 r.), doma­
gają 8i~ posło\\'ie na sejmie pett'Okowskim, 
liturgii w j~zyku narodowym, komunii w 
obu postaciach, ton dla księży i zniesienia 
annatów, to jest podatków ściąg.mych od 
trzymają.cych beneficia, na rzecz Stolicy 
Apostolskiej, Przed terR iuż Zygmunt I i 
Zygmunt August, żądali od papieży, aby 
annaty płacone były do sk:u'bu Rzeczypo­
spolitej na utrzymanie wojska, któl'e mu-

I) Stanisław Orzecnowslti później pogodził lIię z 
Rzymem, uznał się winnym, nil. sejmie petrokolVskim 
błagał pnebaCfOen.ia, lecz brak mi źródeł pód r~ką,­
lażeliby kto z szauow'nych czytelników posiadał .sko­
we, rllCzy udzielić mi łaskawie wskazówek z& poire­
dnic\wem .Tygodnia", lub pod adresem: .Czerwiósiti 
w Odesie, Chersoósk~ M 40", szczegóły ,e potrroebne 
mi sl\ do zamierzonej Monografii m. Petrokowa.. 

(Przyp. autora). 

T Y D Z I E N. 

'Yięc w żaden spo~ób z pól Elizejekich do 
Zarek powrócić nie mógł. 

De mortuia, aut bene, aut nillil. U marł ych 
sądzi Bóg - a nam w Jego Blłdy wdawa.ć 
się niewolno, gdybyśmy nawet na.iwi~kszą. 
ztośliwością. ku zm:trłym byli przejęci_ N a 
tamtym świecie, nia czytują. żadnyeh gazet, 
nawet sławnej niemieckiej "N orddeutscher­
ki", co naj większe obelgi na na~ rzuca; dla­
czegóż więc posyłać za zm&rtymi nasze 0-

pinije o nich tam, gdzie największa wła­
dza są.dzi ich postępki i fatszyw0mi donie· 
sieniami trapić i ~ryźć, pozostałą na ziemi 
rorhinę· 
Każde pismo peryjodyczne, ma swój plan 

i program, któI'ych się trzymaj o~6Iną..i e­
dnak zasadą wszystkich, powinnaby być 
owa miłość i zgoda, o których wyżej wspo­
mniałem, każde powinno być organem swoich 
przekonań i idei, a nie afi3zem rozszerza· 
jącym paszkwile i obelgi na czytelników. 
Jeżeli jednak pisma peryjodyczne, z powo­
du wielkich fOL'matów, nie mają. czem wła­
ściwem zapełnić szpalt swoich, to rzucając 
na bliźnich ka.mleniami, powinnyby od wia­
rogodnych i poważnych korespondentów 
s\Y"oich, żądać objaśnień o vrial"Ogodlło~ci pa­
szkwilóVl', obelg i fałszów; inaczp.j Redak:cyje 
zmienią, Się w szynki, karczmy i knajpy, 
w których się za pośrednictwem druku któ­
ci6 i Z'l lb.v wodzić będziemy. 

Jeżeli zdanie moje jednak, które tu wy­
piflałem, jest mylne, !\ takie artykuły jak 
"RodziDl\ flamobójc6w'" s~ wc:.\ściwe, to by­
śmy prosili o ujawnienie drukiem" Egzem­
plarzy zlośliw,lJcll półgłówków"', co takie do­
niesienia Redakcyjom przesyłają.. 

&-Boeian. 

Z O~ęstochowy. 

U ważam, że post dziwnie mnie jakoś u­
sposabia. Każdy oddany rozmyśla.niom lub 
sumowaniom wydatków karnawałowych, 
czuje, że mu przy wyciągniętym ze zuzi· 
wienia nosie, wiele, bardzo wiele hnmoru 
wraz z pieniędzmi uhyło. Temu znów, któ­
ry przyzwyczajony do postu całego życi:!., 
nie posiada w sobie niesmaku po przet:a­
wionych rozkoszaf'h, temu post podaje co­
dzienne przysmaki w suchym kawałku chle­
ba; więc zdrów a nawet i weiiół. Ja prze­
cież, ani do jednych, ani do drugich poli­
czonym być chyba nie mogi;;, a jednak, za­
miast na kantyczkową. nutę, więcej nl\3tro-

siaro walczyć z niewiernymi za. caCe chrze­
ścij ańst wo • Papieże odmó wili, a annaty 
upadły. 
Rozpoczęty w Petrokowie 1562 r. sejm, 

zakończony zogt,lł w Wat'sza.wie. Zwołał 
go Zygmunt August w celu rozpatrzenia 
praw i przywilejów, jakie kto posiadat. Je­
chał więc monarcha IV grożnej postawie 
na sejm do Petrokowa, zebrał się senat i 
posłowie, każdy wchodzą.c w siebie czy cze­
go nie zbroic, czy sobie czego nie przywła­
szczyt, czy nie posiadał czego nieprawnym 
sposobem? Z całą surowości~ bt',z O!lzczę­
dzenia kogobą,dź, wglądał król we wszy­
stko. Niektórzy dobl'Owolnie oddawali u· 
rzędy i dobra niepI·3.lVnie posiadane, innym 
przychodzito to z przykrością, w uniesie­
niu, miotali pod nogi papiery i przywileje 
królewskie i z bólem serca rozsta wali się 
7, tem, co im fałszywego blasku, niestusz­
nych dochodów, znaczenia i pychy doda­
wato. Kr61 zaś postanowił cały kraj ta.k 
rozpatrzeć i do porządku doprowadzić i w 
tym duchu na wszystkich sejmach, aż do 
końM panowania swego, gorliwie z sena­
tem i postami pracował. 

Ostatni sejm w Petrokowie odbył si~ 'za 
Zygmunta Augusta w 1567 r., odtąd Pe­
trok6w przestał być miejscem obrad naro­
dowych, a to dlatego, że na sejmie lubel­
skim w 1569 r. uchwalono, aby odtą.d w 
Wart!z&.wie wspóln~ si~ sejmy Litwy i Pol-

jony dziś jestem na nutę Ofenbacha. Wy­
dać się to może dziwnem; żeby jednak nie 
zaciekawiać nikogo, otwarcie powiem, że 
jestem dobrze usposobiony, bo w naf!zcrn 
kochanem mieście bawiliśmy się ... z celem do­
broczynnym, a nawet vr tak zwany tłu et y 
czwa.rtek dano bul w sali teatru dla kh\sy 
śI'edniej, przeważnie z fabrybntów złożo­
nej, Ot to mi się nazywa, hawi się nie~ 
tylko "śmietanka" to .... arzyl!twa, ale i. mle­
ko - aż miło, a czegoś podobnego jesz(}ze 
u D:lS dotąd ,nie było. Dobry to znak -
zaczynamy przeglądać na oczy i rozglądać 
się wśród życia. Bal ów lIdał się wyśmie­
nicie, bawiono się ochoczo, a nawet ktoś 
z gości się odezwał: "o, to mi to zabawa, 
jak się pannę weźmie do polki, tu się tań­
cuj e dopóki tylko muzyk~\ gra, a na tyeh 
maskaradach, to niby m~lika, niby -panna, 
a w samej rzeczy kucharka; tańcować dłu­
go ni) chce, bo u jej państwa tylko się za­
kręCił, jużci siadają. ..• '" Czyż więc i taki 
monolog dobrze nie usposobi? Przyjemnie 
jest patrzeć na tę wesoł!!, niekłamanie szcze­
rą. i otwartą. zabaw~: ni wyszukanycll tu­
alet, ni czupiradeł, ni żadnej rzeczy, któ­
ra drug<! kosztuje, a pożytku z niej nie­
wiele. Zeby to można wprowadzić tę nie­
modną modę ubierania się według kiesze­
ni, czyli wprowadzić W modę tualety skro­
mne - coby to była za radość, na.wet dla. 
mnie, jakiegoś tam Zygzaka z córkami. Tym­
czasem kobiety, jak to zwykle kobiety, sa­
dzą się jedna przez drugą na tualety, a w 
rezultacie wysnuje kto plotkę jaką. i, ko­
meraże, gniewy, fochy, grymasy i tym po­
dobne .•• 

Bo kto może wyrzucić dwieście lub trzy­
sta rubli na jeden kostium za granicą. ten 
niech sobie wyrzuca-choć wolp1ibyśmy sły­
szeć, że pani Iks lub Ygrek bawiła się na. 
balu kostiumowym znakomicie, ubr~.ną by­
ła skromnie, ale gustownie i-na. biednych 
ofiarowała ... rubla. 

Ktoś mi to opowiadał, że obstalowan3. 
przez kogoś suknia, nie została wykończo­
ną na czas oznaczony; dziś bal, dziś wla­
ścicielka. sukni przyjeżdża 2:11 wsi i co? ZIIUU'­

twienie! n Wojtek, wykłAdaj podsobniego i 
rypaj po spódnieę dla panienki"'. I Woj­
tck "rypie'" i zapomina kluczyków zabr!lć, 
ale domy~lna śmietankosia odbija szafę i~ 
choć O spóźnionej porze panienka dobrze 
wygląda i jeszcze lepiej bawi się na balu. 
Gdyby tak pozarzucać drogip. suknie, ba­
wiłibyimy się, kto wie, czy nie lepiej - i 
w domu by gładziej szło wszystko, bo 

ski odbywaŁy. Mimo to i w tak uroczy­
f!tej a pełnej chwały dla nas i Zygmunta 
Angusta chwili, jaką. była U nija lubelska, 
nie zapomniał monarcha o Petrokowie, w 
którym tylu przykrości z początku pano­
wania swego doznawał, a którym za.wdzi~­
cza może nie jedną. szbchetną myśl i Z:l.­

hartowanie się wczesne w życiu publicznem 
i nil. tymże sejmie lubelskim pr7episał po­
rzą.dek wybiel·ania burmistrzów i radców 
E zastrzeżeniem. iżby ci ostatni, przed u­
wolnieniem si~ od obowiązku, zdawali przed 
ludem spraw~ ze swego urzęGlowania. A 
choć pełen tolerancyi dla wszystkich wy­
znań, rozkazał jednak, aby żydzi w Petro­
kowie nie mieszkali i w żadnym handlu 24 

wyjątkiem jarmarku nie bl'ali udziału, o­
prócz tego uwolnił petrokowian od sądów 
starościńskich i podstarościch, stanowią.c, 
ażeby w ratuszu in loco competenti, są.dzeni 
byli. 

Ze śmiercią Zygmunta Augusta, ostatnie­
go potomka dynastyi Jagiellońskiej, zaszł, 
i pomyślna gwiazda Petrokowa. 
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~1Iz;I,"chetny Abrnm~kn, nie przychodziłby 
-w popielec przypomlDt1.c diiedzicom, że się 
-w proch obrócą. .... 

A. cóż dopiero nasze IUIeJskle pame ... ,,0 

laboga!" Niechno \V magazynie sukni nie 
wykończą, kto temu wini~n-mąż. Tyś p.o­
winien dopilnować, chodzIć, dopytywać tnę. 
A jeśli odpowiesz co, prochu mizerny, na 
swoje uspr<\wie~liwje~ie, do~'iesz, się, .że 
twoja połowica Jest meszczęślIwą, lest me­
wolnicą, która miała. ~wietne partyje i tyl. 
ko dla. ciebie zrobita z siebie poświęcenie; 
bierzesz więc czapkę. przeklinasz, i .. , wę­
drujesz na wista lub bezika do l·esurey. Ale 
kiedy i tam Szcl!:ęście nie dopisuje, ipłu­
czesz się, a jeszcze prędzej ciebie ogl·ają­
zły, kwaśny jak leśne jabtko. szukasz po­
ciechy w słodkich... choć opłacanych słó · 
wkach !.. 

No ale karnawał przecież się skończył;­
pOdk:eśliwszy więc wszystkie domowe i nie 
domowe ,,,ydatki, przejrzawszy po raz pier­
wszy rachunki, pukamy w palce, czy dziś 
}lrzyjdą wierzyciele, kupcy lu~ m~gaqnier­
ki. To ju:i zwykłe - palcamI me tnl.D.mYi 
a rzesza uniżonych, z całą pewnością, że 
tu mieszkasz -przychouzi i dzwoni jak na­
jęta! 

Opętane duchy, nieznośni ludzie! teraz 
post, medyta'::lyje, rozmyślania a oni nieba­
~zni dzwonią. 

Klocków nikt nikomu nie przypina: ClęZ­
kie czasy, a panna mimo\voli rzuca okiem 
na klocek, by ocenić wartość j ego realną. 
Ciężkie czasy! .. ot co jest-a my wmawia­
my w siebie, że nam głupstwa wywietrza­
ły z głowy. 
Ponieważ wysypiamy się teraz po pracy 

nóg naszych, przeto nic więcej dzi.iaj za­
komunikować wam nie mogę. Prqjechal 
tu jakiś magik, ale nie wiem jeszcze ja­
kiego koloru magiją popisywać się będzie. 
Pocieszamy się nadzieją, że i pp. Górski i 
Szymborski zawadzą z Petrokowa O n:\Bze 
miasto ze swojem towarzystwem dramat y­
cznetu, chociaż... chociaż teatr nasz nie 
przedstawia dostatecznego bezpieczeństwa 
w razie wypadku, jakie epidemicznie na-

o G-

T Y D Z I E N. 

wiedzają obecnie podobRe budynki. Ma on 
dwa wyj~ciQ dla publiczno'ei, zaś jedno 
ze sceny; dalej, loże - dwa, krzesła­
jedno i galery ja jedno wyjście; szczególniej 
to ostatnie wiele pozostawia do życzenia; 
z tych więc pL'zyczyn, IIpecyjalna komisy ja 
zadecydowała gmach teatru przerobić, a 
dopiero wtedy bezpiecznie będziemy się 
mogli cieszyć w przybytku Melpomeny. 

Zygzak. 

Wo I n e Żarty 
011 Ex· Bociana. 

Gawęda myśliwska. 

. . . • . . . • . Starzy powiadali, 
Że kiedy na Gromnicę niedźwiedź b\ld~ zwali, 
I wyjdzie niewyspany, by łazić po borze, 
Bywa wteuczas podobno w najgorszym humorze; 
Nie jednemu stworzeaiu oka'opnie dokuczy; 
Lamie suche gat~zie, drle siO za łeb, mruczy, 
Rozwala na około swojej budy ściany, 
Jak zwyczajnie chudziuzek, jeszcze niewyapany. 
Wielu strzelców, myśliwych za złe mu to maj", 
A sami, chociaż zawsze dobrze dosypiaj,. 
Tak nudz, marudzeniem swoje polowice, 
Jakhy budy zwalili zawczas na Gromnice. 
Niedźwiedź, kiedy marudzi, to sil! po łbie drapie, 
A strzelec zadąsany leżąc na kanapie, 
ŻOBę, izieci, służących, hałalem przellraua, 
Jak Neron, Kaligula, lub turecki bassa, 
Ż.by t&ki jegomość, na wszelki wypadek, 
Wystawił sobie budkę, jak każdy niedźwiadek, 
I zalR,,1: na li.topad, grudzień i na Ityczeń, 
Do.tałby na rok nowy ze trzy kopy życzeń: 
Boby go do marudzeń nie knsiło licho, 
I byłoby w ehałupie, chociaż kwartał cicho, 

ROZMAITOŚCI. 

- "lIustrallon" podaje na.topuj\Ce aforlamy Gam­
betty. 

•• Jeden rok wladzy wiocej przynosi owoc6w, niż 
dsiesięć lat bohaterskiej opozlcyi. 

... Historyja idzie uaprlód i nie powtarza ai, ni­
gdy .•. 

... Nic nie jest tak niebezpieeznem i demoralizuj,­
cem, jak używanie prawa za narzf1dzie namiotuości i 
żądz stroanict'lf ... 

Ł o s z E 

KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 
wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 

Kapsułld MatlleJ'-C.J'l ... s esellCyi drzewa saadałowege ... poł.-N I ..., .. 1 
al8&D1iclnemi Sil saleeane przez lekarlY nI. clIorob, IUUl4rsat.. II~, 6Ml.~ .... Will, 

IM eluwolJy "tlał" I1IQCZOtDegO i flI ... lA:u prqpadlcici drdg _~ .. 
.. PrzyjemIlA ich forlIlA uj~ta W' karuk e8encyon&1nie pol,.,-y esyni uiycie Ka,..t 

.. theJ'-Caylaa moi!iwelll dla o86b n&jw,UeJ8Iyeh i lIie sIkodzl " Ilicsłm *o4dkowi.· 
(() __ ~li PtJryJi~".) 

Szczeg6łowy opis dod&je 81~ do kudego bkolłll. 
IV ależy wJ'atnec.ć alV podrohleń I Da zabezpłec:senfe kajdy nakon kapa •• 

łet Mathey-Caylns .. opatrionJID Jea w mart! fabryki ora w pedpla CUD et 
Cle i medal nagrody lIoatyolL. 

ł":tbyW8oĆ moina. w Paryiu u Clin et Cle uliea Ra.ssyD& Nr. I" 
W Piotrkowie skła.d glówny u Pp, GalDpf, Soclołowski i Spka. 

Pigułki Żelazne D-ra Rabute&u 
Laureata Instytutu Francyi. 

Pigułld jelazae Rahnteau!lą pokryte cukrem. 
Liczne studya, dokonywa.ne w szpita.la.ch przez pro(essor6w fakultetu paryslrlego wykuały 

!t&nowcz1): skuteoznosć pigułek żelll.Snych Rab-uteau w na~tępująeych słabościach: blednicy, be> 
I.:TflIutoici. W tltratl/ch krlri, Ul ogóWj niemQc!!. w./jcf'ek-..e"iu. 'Ii' reI;OttlDai4~~ iti .ltWokiadł, dzieci 
i wszystkich w ogóle niedomag&niaeh spowodowanych ÓraJcienł ""1(:~·. 

Pigułki żelazne Rabuteal1 nie czerni\ z;~bów, dają 8i~ trawić D&jeła.bSllym o8obom, nie 
powoduj~c obstrukcyi. 

Kul'a.eya. iehu:n& za pomocą pigułek Rabuteau używa.n .. , jefit bardzo 08zccędn., stanowi 
ona ba.rdzo mały wydatek dziennie, 

N ależy wystrzegać sit podrohień, ł na waz,stkich n.koDach pigułek żela­
znych doktora Rahuteau, znaJdtlje się jako zahe2:piec:zenia marka faluyki z pod­
pisem Clin et Cle i medal nagrody Montyon. 

Nabyw&Ó moina w l'aryiu u Clin et Cif ulica .I.~8yll& Nr. U .. 
W Piotrkowie sklll,d główny u Pp. GalIlp!, Soczoło\\""ki i St>lra.. 
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... Umiarko"'&1Iie jest m,.cirolci, poli'yezll'ł'" 

... Ojczyzna jest jak matka, która przebacza wiele 
tYlII, co j, kocqają ... 

- Na południu Rosyi, IZczeg6lniej w gubernii Tam­
bow.kiej, istnieje sekta tak zwanych ~Izałopn&ów·. 
wierzących w ,.żywego Boga", to jell, mających po­
mi~dzy sobą zawsze kogoś takiego, który jest uzna­
wany u. Boga. Obecnie jest nim jakiś mieszczanill. 
bardzo stary i chory. Zjawiło 8i~ tedy już dwóch kan­
dydatów na obj~cie mającej zllwakować po.ady. Je­
dell z nich, Alltosza, powiada, że kiedy Clt.rystua u­
mierał na krzyżu, tchnllł weń ducha swego, wobee 
Bogarodzicy, której rol~ gra jakaiI Awdotija Maksi­
mowna. Drugim kandydatem jest Alosza, nazywajllcy 
ai9 wprolt ChrystuBllm. 

LicJtacyje W [ubernii pcrrokoWSl(lCj, 
- W d. 14 (26) lut, w urzęd.ie gub. petrokow­

skim na dostaw~ 8prz~tów domowych do miejscowego 
więzienia, od suwy 160 rs. 

- Tegoż dnilI, na rynku CJ811dy Siewierz na sprze­
daż 3 krów od 8umy 60 rs. 

- W d. 11 (23) lut., na rynku w Sulejowie na 
sprzedaż ruchomości ocenionych na 8umfJ 213 rs. 
30 kop. 

- W d. 21 lut. (5 mar.), w urz~dzie gub, pe.tra­
kowskim, na prze brukowanie ;; ulic w m. Brzezillach 
od sumv 3536 rs. 15 k. 

- Tegoż dnia tamże, na reparacyję 17 mostów w 
m, CZfJstochowie, od 2790 rs. 9(; k. 

- W d. 19 lutego (3 mar.), w urzędzie pow. la­
.kim na dzierżawę w ciągu lat 1883/6 propinacyi we 
wsi Żagliny, od 103 rs. 20 k. rocznie. 

- W d. 22 mar. (3 kwietn.), w I"dzie zjazdo\ ... 
'II' Petrokowie na sprzedaż nieruchomości w m. Bne­
zinach: l) pod JIi 314/316 polożonej, od 8umy 600 1'3.; 

4l) pod Ni 219. od sumy 4000 n.; 3) 2/5 części nie . 
r1lchomości pod Ni 101, od sumy 200 rI. 

Cen.,! ~boża. 
Petroków 13 lutego 1883 ,.. wtorek. 

Pszenica piękna rs. 8,50-9,00, - porośnię­
ta rs. 4,00-6,00. - Żyto rs. 4,65, -J~­
czmień rs. 4,20. - Owies rs. 2,70 -
-3,00. - Tatarka. rs. 4,50-5,00. - Groca 
rB. 7,00.-Pr080 rs. 4,50-5,00.- Łubin ril. 
5,00. - Kartofle r.s. 1,80 - 2,00. - Ko­
niczyna biała. rs. 65,00, czerwona rs. 55,00 • 
- Rzepak rB. 7,50-8,00 . 
, Popyt szczególniej na rzepak i koniczynę 
niedy. Na lubin bardzo duży • 

I 
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t przy skladziez 
;:i;z~L~i;~~::k~:;~Ok~ Petrokowie l 

( ,o,tal otw.ny ] 

( SKLAD NLtRZĘDZI ROLNICZYCH ] 
<! pochodzą,cych z fabryki i zakłdów górniczych ~ 
~ RUDA MALENIECKA JJ 

~ 
z czem poleca się PP. Obywatelom i kupcom. ~ 

• PŁUGI Cichowskie i innych systemów, WYPIELACZE, RADEŁKA, DRA.P ACZE, WALCE pierścieniowe, • 
SIECZKARNIE ręczne, SIEKACZE, 7.awsze znajdują. się na. składzie. KIERATY, MŁOCARNIE, WIALNIE, 

~ MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY SIKAWKI dostarczane są. nu obstalunki. 

~ Cenniki wysyłają się na żądanie. jj 
~~~~~~~~~~~~§~§~~-"~EI: 

(R. i Fr. 175) (12-3) 

(12-5) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra­

jowych i zagranicznych 
pod firmą 

RAJ~HMAN I FRENDLER 
w Warszawie, ulica Senator­

ska Nr. lS. 
Przyjmuje ogłoszenia pO cenach 

redakcyjnych. 

~~ Do dziSIejszego nume-
lU ru dołącza. się arkusz 
7 powieści oryginalnej Michfl.la 
Synorad;,.kiego pod tyto "Rogata 
Dusza". 

--------------.----------------------------------------------------------~~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ Biżuteryje Z Bursztynu i I wielki WybUL" jakD tD: Kolczyki, Broszki, Bransolety, J 
Dl. N!,SZyjlliki, Spinki i t. p., nadeszły i ~przedają si~ pD niz- ~ 
} Juch cenach n Jubilera Rllttenberga, dDm StrzeleckiegD, ~ 
~ \llica Pi otrowska. Tamże :) 

I wielki ,~rybór zegar]{ów ł 

ł
· męzkich i damskich, srebrnych i złDtych, .oraz zegar6w pDkDjDwy ch i } 

•• regulatorów. (3-1) :) 

.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

PŁUGI ULEPSZONE 
fabryki 

J. Sucheni ego 
Na próbie porównawczej z Plugam! 

Sacka, Oszmiańca i wielu innemi, Dkaza­
ly się w dok.ladnej orce przy silDmie­
rzu, uznane za najlepsze, za to nagro­
dZDne medalem srebrnym ua Wystawie 
Warszawskiej w r. 1882. . 

Ceny Plugów od rs. 7, a Sawochody 
piętrowe ze zżynaczem lub z poglębia­
czarni, od rs . 22, dają się zastosować na 
tęgie grunta 3-~2 cali. Cenniki fabry­
ka przesyla bezpłatnie. Adres: przez 
Nowo-Radomsk. 

J. Sucheni w Gidiach. 
(5-3) 

Nowo otworz9ny 

Skład Skór 
Utensyljów szewckich 

oraz 

Naczyń dla użytku P. P. Gar­
barzv 

J. BLUNCK 
w Warszawie, Nalewki Nr. 

14, w podwórzu na lewo. 

Poleca: 

DD sprzedaży zaraz ~tetłQ.łCt~łCI .. CIfICf~łQfClfICfO 

Dwupiętrowy Dom I SK~AD WEGL! g 
murowauy, w PetrokDwie, w Rynku Ma· ~ WlodzlIDlerza SanlńsKleno O 
ślanym, przynoszący dDChDd1ł przeszłD \! l':J 
1700rs. rocznie, dając] czystego procen- O przy rogu Aleksandryj- I 
tu od wyłożonegD kapitału z górą 10 od - skiej alei. K 
sta. WUldomość u W·go Szpana. V V 

(l-I) ~ Sprzedaje węgle w dobrym gattm-I 
-----------.;.-....:....- ~ ku. Korzec grubego wagi 240 fun. 
Z powodu wyjazdu może być oddane "IV Q po 85 kDp.- kostkowego po 83 kop. I 

zastaw od św. Jana b. r. :;; Na miarę w skrzyniacb zamknię- K 

M · k · ~ tych (przez magistrat warszawski 0- V 
11 ] esz anIe ~ pieczl)tOwanych) po 5, 10 i 20 korcy, I 

1: gruby pD 83 kop., kDstkDWY po 81 a 
. . § kop. kDrzec z odstawa,. Na. całe y 

w dOlllu ~urowanym z balkonem n", piel" K wagony z dostawą przed K 
wszem plętr~e, pr~y Maślan!m Ry.nku V drwalnię, wagon węgla grnbego 11 
w Pet:okowle, złozone Z .. 6-Cl~ po.koJ?w, 111,000 kilo. (110 korcy) 76 rs, takiż I 
knchm~ .pr~edpDkoJ~, śp:zarkl, plwDlCy, 1\ kostkDwego 73 rs. DrZeWRY Wę- ~ 
drwa!~l 1 g6ry oddZielneJ. . . V giel korzec rs. 1. Koks rs. l '!I. 

,Bhzsza wladom.ość u wlaśclclela domu ~ korzec. W składzie sprzedaje sil) ł 
Jozda StaszewskIegD. (l-l) I każdą ilość. Zwózki węgla ob· K 

V cego dopełnia: Z osobowej sta- V 
Nakładem Redakcyi czaQopisma "Bie- O cyi- Z8 wagDn grubego rs. 4, ko- O 

siady Literackiej" w Warszawie ~ stkDwego rs. 4 1/2' Z towarowej Ił 
przy ulicy Chmielnej Nr. S, świe- !f stacJ'i- za wagon grubego rB. 5 1/ 2, \!' 
ŻD wys~edł wykDnany w pierw~zorzędnym O kostkowego r9. 6. I 
zakładZie artystycznym zngr&l!lcą, iI\ Zam6wienia wszelkie należy robić I 

PORTRET KOLOROWANY 'Iw skła,lzie z góry opłaca-
§jąc. I 

AD A~IA nI CKIEWI eZA ~Ct~QłtQ .. O .. Ct~Oł~~l':~łOt~ 
i sprzedaje się na warunkach wyjątko­
wych dla prenumeratorów "Biesiady 
Literackiej" po cenie rs. I. Cena 
sklepowa tegoż portretu jest. rs. 3. 

Konie, Kareła, Powóz, Bryka 
i Sanki 

Wybór Skór krajowych i zagranicz- (R. i Fr. 522) (6-4) 
Do sprzedania w każdym czasie ~ '11'01- nych, Gnmy, Taśmy, Proneli ___ =~ _____ ::-___ _ do wynajęeia:. Zamawiać mDżna w akła­

dzie węgla W. SGpińskiego, na l'ogu .alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszksDlll i 
stajniach tegoż, w domu W-go Gołem-· 
bowskiego, ulica Kaliska wpros~ Pocz~1_ 
Karcta na wesela, chrzty i pogrzeby 
rs. 3. Powóz rs. 3 za trzy go­
dziny użycia. Kareta na wieczory 

lIej ręki. i t. p. l'rzedmIofów z wyrobem obówia F k 
2A molJr lł'em,1 zwią~ek mający~h jako też wszelkie na- rancuz a ą g cZyDla garbarhkle, Degras, Tran, 
. . J Terra ja~onika i t. d. z .pierw- tyczy sobie udzielać lekcyj języka fran-

a zasle~em, pod ~ugaJ~m. Wiadomość szorz~dnych fabryk po ceBach naJumlar- c:nzkiego i kOl!wers8cyi w domach pry-
w 8~leple mydlarskim Juttnel'a w Petro-, kDwanszych. warnych. Wiadomość w :Redakcyi. 
łOWie. (7-4) (R. i Fr. Nr. 8391. (5-3) (0-5) ]!a całą noc rs. 10. (13-7) 

Redaktor i wydawca M.irosław Dobrzauiliki. 
~~~----------------------

W tirukUID P. BeJeIiMOWI.k.i6fPO "fi PQ~OkIlWie., . 
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się na białych powiekach, poruszając co i raz leciu· 
chno, niby za powiewem wietrzyka ... Nosek zgrabniu­
tki nieco greckiej struktury, mO.ldrza mial różowe. 
szybko falujące - pod nim usteczka wyrzeźbiła natu­
ra do malin soczystych podobne, a jakby wzywając, 
aby je całować i całować bez końca. Całość tej twa­
rzy wyunwnła się na pierwrjze w!;ljrzenie dziecięcł. 
naiwną, ulotną ... rzekłbyś- oczki czarne pam. podko­
morzyny Iłowieckiej, patrzyły jeno na jasne widoki ... 
że żyła tylko uśmiechami i wszelką radością., jakiej 
może dostarczyć świat. Atoli wrażenie to było chwi­
lowe. Bliższa obserwacyjn przekonywała, że większa 
część tej pustoty dziecinnej było. udaną.; że podkomo­
rzyna w istocie nie należała do ulotnych motylów, co 
z kwiatka na kwiatek jeno przelatują, dobierają.c 
z barw kielichów wzoru do swej sukienki i pijąc 
z nich słodycze same. Często - na twarzy jej osia­
dał wyraz znużenia. tęsknoty... można też było usły­
szeć i lekkie westchnienie dobywające Bię z jej pier­
si. Trwało to atoli krótko i mijało ... znać podkolDo­
rzy.n~ nie chcia~a? Ly kto kol wiek spostrzeg~ł co się 
woleJ. duszy dZIeJe-bo wnet westchnienie zastępowa­
ła ,śml~chem, a tęsknotę i znużenie figlikiem oczą.t, 
ktory Istnym był lepem na mężczyzn. 

To też otaczał ją rój adoratorów, osobliwie zaś 
od śmierci pana podkomorzego jej męża. Trza bo­
wiem wiedzieć, że wydano ją. za mą.ż nader młodo. 
za pana Onufrego Ho wiec kiego, który się niestety śli­
czną. małżonką długo nie nacieszył. 

Człek to był starzec, złamany i wiekiem izby. 
tnio hulaszczem życiem, zmarł w pół lata po ożenie­
niu na dychawieę, pozostawiają.c wdowie prócz żało-
by, piękną. fortunę w ziemi i gotowiżnie. . 

Domyśleć się łacno, że mal'yjaż ten sklecony 
zosta,ł pod przymulilem rodzicielskim, podkomorzYllll 
tedy wielce się śmierci/ł męża nie troskała. 

Samą zostawszy do Warllzawy się pl'zeniosła~ 
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zostaw mnie... Apage satana.!! - jęczał pan Bartosz. 
ża.łobnie. 

- Tyś prawdziwym szatanem człecze ... - dźwj~_ 
ezał głos inny, poważny a sUL'ovry - klozywda, któ­
rąś wyrzą.dził, o pomstę do Boga wola... Zbro­
dniem jesteś niepoprawnym, gorszym od dzikiego r.:wie­
nn... Podrą. masz duszę, nikczemnością żyjesz, która. 
4.Jouaj cię zgubiła ... 

- Fałsz, .. Nieprawda ... Kłamstwo: - bronił si~ 
BaJ·tusz. 

- Tak samo, jakieś ty uczciwy. I potrzebaż ci. 
krzywdy sierocej? Mało jeszcze nagromadził ci do­
bytku... Redde quod debes! wołam do ciebie nikcze­
mniku, w imię władzy, którą. mi snknia uadaje ... 

- W spokoju runie ostaw! 
- Nie! Głosem jestem krzywdy bliźniego, gło-

,gem pomsty bożej... Do skruchy cię wzywam i po­
kuty... Upamiętaj się zapamiętały w glozechu człowie~ 
cze, albowiem czas jeszcze ... 

- Niewinnym! - powtarzał pan Bartosz gło­
sem błagalnym. - Okoliczności złożyły się dzi­
wnie ... 

- Nie kłam obłudny... Grzech ci serce w ska­
łę przetworzył! Redde quod debes wołam, zanim, 
gdzieindziej rachunek zdać ze spraw niecnych sta­
nie~~. 

Więcej rozróżnić nie mógr podstolic - zozma­
wiają.cy zniżyli głosy, słyszał tylko jęki stl'yja i WCillZ 
gro~ią.cy ton przeciwnika. 

- Co się to znaczy? Co to jest? - zapytywał 
sam siebie, 

Sen go odbiegł; złowrogie uczucie nim owładto.. 
W posłyszanej rozmowie jawnie widział sprawę ja ... 
k/łś nieuczciwIł, której był przyczyną. stryj rodzony. 

W zdrygną.ł się mimowoli-przeżegnał. 
Roga~a dusza. '1 
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Róznorodne myśli tłoczyły mu się do głowy gro­
madnie ... mięszały wytwarzajl)c najróżnorodniejsze wi­
dziadl:!. Ledwie w parę godzin sen go wziął-a gdy 
rankiem zbudził się znowu, zastl\ł już stryja krząta­
jlłcego się po komnatce. Pożegnał go krótko - wnet 
odjechat nie zyskawszy nawet życzliwego słowa. 

- Szczerze ci mówię, nie rachuj na mnie-do­
mawiał pl\n Bartosz na ostatku. - I Salomon z pró­
żnego nie naleje dzbana... Ludziom nie wierz, bo 
jedno kłamią a poduszczają ... Ja niem"m nic ... 

v. 

Rad był niezmiernie podstoli c, że się misyi tak 
nieprzyjemnej pozbył. Gościna 11 etryja Bartosza da­
ła mu się we znaki i wrażenie smutne sprawiła; oso­
bliwie zaŚ rozmowa tajemnicza, którą w nocy lły-
8zl\ł. 

- Człek bez serca, skałn, jak powiadał stryj 
Tomasz - mówił sam do siebie - olirodził się od 
braci, ani w nim poznać Trzcińskiego. 

Podróż do Warszawy była dług" i mozolna. 
Upały czyniły ją. jeszcze przykrzejszą., konie zaledwie 
nogami powłóczyły. Nazajutrz po wyjeździe od 8try· 
ja, zajechał Staszek na noc do karczmy przydrożnej. 
Budynek nieoaobliwie się przed!tll.wiał, jak ze wzglę­
du struktury tak trwałości; a i wewnątrz nie znalazł­
byś nic takiego, coby podróżnemu obiecywało wygo­
dny spoczynek, lub posiłek dostatni. Atoli utru­
dzenie swoje Pl'nwo ma, Staszek postanowił znno­
cować. 
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dzie czasl I Bóg mu nie daruje... Witecki nie kiep 
by po n08ie dał sobie grać komu ... 

Język począł mu się plątać- wreszcie nap6j go­
zmógł, usnął stary na ręku wsparty przy stole. 

Chcinł Aarona wypytać podstolic, kto zacz on 
szlachcic, ale właśnie w tej chwili nowi podróżni sta­
nęli przed karczmą. 

Zajechali dworno, ludno - kolasa wygodna na. 
pasach, wozy dwa ładowne, prócz tego konno czte­
rech szlachciców. Aaron zgięty pokornie, szwargotem 
głośnym jął zapralzać do wstępu, obiecując spaczy­
nek wygodny i stateczny, tak samo jak podstoli­
co"i ... 

- Jabym radził, aby dalej jechać - ozwał si." 
jede.ll z konnyoh. - Pani podkomorzyna nie nawy­
kła do podobnych spoczynków ... Karczmę tę znam­
żyd łże aż się za nim kurzy ... 

- Nocować wszak nie myślę, kochany rotmi­
strzu - odparł miły do srebrnego dźwięku '9odobny 
głosik z wnętrza kolasy. - A spocząc chwilę choć­
by pod golem nieb3D1, bobym chyba z głodu u­
marła. 

Zaczem lekko niby piórko wyskoczyła z kolasy, 
wspierając się na ramieniu szlachcic", któI'y z pośpie­
chem je ofiarował, Anron tymczasem łuczywo rozpa-
lił i krzątał się po karczmie. . 

Wkrótce podróżni weazli do izby karczemnej. 
Podstolic ciekawie patrzył we drzwi, a obaczy. 

czywllzy wchodzącą niewiAstę słupem stanął ... 
Byłaż bo doprawdy niepospolitej piękności ... Śre­

dni wzrost miała, twarz owalną, bieluchną, l1iby ala­
baster (I rysach tak delikatnych i harmonijnych, że­
niepodobna było wymarzyć coś doskonalszego. Pod 
czołem tkwiła para oczą.t jak tajemnica czarnych, oko­
lonych ilzerokiem pasmem brwi, lśniqcych jedwabi­
sto. W onych oezętllch błyskał istny żar, przelzy­
wający każdą. pierś do głębi. Rzęsa długa rylowała. 
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